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Motorami po malinach, czyli sensacja na scenie! e Sukces Hanuszkiewi­
cza - sukcesem Słowackiego • Trening do roli: sąd nad Balladyną! e 
Winna jest ... nagany! • Piękne śpiewanie o śmierci e Symfonia psal­
mów - po dziewięciu latach • Kultura u bram TV e Szukam protekcji, 

albo biletów.„ 

T rudno dziś pisać cokolwiek 
o życiu kulturalnym stolicy, 
nie zaczynając od Balladyny 

u Hanuszkiewicza. To wydarzenie, 
które opisano już mniej lub bar­
dziej dokladnie w dziesiątku czaso­
pism (także w P. 1511). a które 
przecież niezmiennie intryguje i po­
budza do niekończących się dysku­
sji. Dyskusje zresztą dotyczą raczej 
szczegółów, bo na ogół wszyscy zga­
dzają się, że eksperyment jest nad 
"-'Yraz udany! Tylko - czy ekspe­
ryment? Czy komiksowe potrakto­
wanie dzieła znanego od lat szkol­
nych niemal na pamięć: ustrojenie 
go w biały smoking Kirkora, cepe­
liowskie stroje ' Balladyny i Aliny, 
kostium Barbarelli dla Goplany, 
osadzenie go na trzech Hondach 
i zaanonsowanie malinowym neo­
nem istotnie - było eksperymen­
tem? 

Nie wydaje się. Hanuszki~cz za 
wiele już przedstawil,....,.eksperymental­
nych" odczytań Slowackiego, Norwida 
czy Krasińskiego, aby nie uznać ich za 
jedną, przemyślaną do końca i konse­
kwentną drogę przyswajania dzisiejsze­
mu widzowi, szczególnie młodemu wi­
dzowi wielkiego repertuan1 romantycz­
nego, · naszej wielkiej klasyki. Nie jes t 
to, oczywiście otwieranie wszystkiego 
Jednym kluczem; każda inscenizacja za­
skakuje, szokuje nieoczekiwanymi roz­
wiązaniami. 

Balladyna jest u Hanuszkiewicza 
przede wszystkim - W'- przew-azaJącej 
swojej części - nieodparcie smieszna ! ... 
Ubolewa! ktoś kiedyś, bodaj Boy. że 
gdy Balladynę wystawiono w Paryżu , 
nietrafny przeklad 1 niezrozumienie spe­
cyfiki dzieła. spowodowały klapę: oo 
prostu paryżanie w najbardziej dram·a­
tycznych ·momentach - pękali ze śmie­
chu... Dziś, z perspektywy inscenizacji 
Hanuszkiewicza, można dojść do wnio­
s'ku, że albo francuski spektakl, albo 
francuska publiczność, byli jedynymi 
w owych czasach, którzy odczytali Bal­
ladynę jak trzeba! To... powinno być 
zabawne. powinno być komiczne. aż do 
momentu, w którym w tę calą parodię, 
Ironię, groteskę - strzela prawdziwa. 
wielka tragedia. 

. W ciągu zaledwie paru tygodnl spi­
sano o Inscenizacji Hanuszkiewicza chy ­
ba n!ezly tomik recenzji i omówle1\ kry­
tycznych. Nikt jednak - o lle wiem 
nie wysnul z tej inscenizacji najważ 
niejszego wniosku. Tego, że właściwi 
bardzo trudno będzie już odtąd odc1y 
tywać Balladynę inaczej. Ze ci. którz 
bawią się w Teatr:i:e Narodowym zna 
komicie podanymi tekstami Pustelnika 
śmieją się „całą gębą" z gierek Kirko­
ra, z kapitalnie zagranej roli Matki (pó­
ki naturalnie nie wyłupią jej oczu, bo 
później nikomu nie Jest do śmiechu) , 
nie będą już w stanie przyjmować _tych 
tekstów .,na poważnie". na serio. Kto 
zgodzi się na rernhardtowską koncepcję 
Goplany, jeżeli obejrzał w tej roli Bo­
żenę .Dykiel (nie myślę o kostiumie 
i Hondzie, lecz o całym ukształtowaniu 
postaci)? 

Hanuszkiewicz odczytał 
poprzez - jak twierdŻi - Epilog. 
Ten fragment tekstu, który tak nie 
przystawał do dotychczasowych 
koncepcji Balladyny, że z reguły 
opuszczano go niemal we wszyst­
kich inscenizacjach, okazal ·się -
najlepszym kluczem i wskazuje do­
syć sugestywnie. że S1owacki po­
myślał Balladynę właśnie tak, j!lk 
zrealizował ją Hanuszkiewicz, a nie 
jak grywano ją przez dziesiątki lat. 
Paradoksalne, lecz bardzo prawdo­
podobne - nawet jeśli założymy 
te głośne już anachronizmy : japoń­
skie motory szalejące po malinach, 
zdalnie sterowane zabawki-czołgi, 
którymi rozgrywana jest bitwa 
między wojskami von Kostryna i 
Kirkora... Bo przecież sa'hi Słowa­
cki wprowadził już do Balladyny 
anachronizmy wcale od tych _nie 
łagodniejsze. 

Zatem sukces Hanuszkiewicza, 
będący zarazem sukcesem Słowa­
ckiego ; okazalo się bowiem, że tak 
podana Ballad·yna jest .mowu atrak­
cyjna, świeża, żywa, zabawna... A 
aktorzy? Czy spektakl jest także ich 
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sukcesem? Na pewno! Zwłaszcza 
Kłosińskiego (Pustelnik) i Majdy 
(Matka), lecz także Siemiona (Gra­
biec), Bożeny Dykiel (Goplana), Ko­
piczyńskiego (Kirkor). Nie wszyst­
kie trudy - najtrudniejszej roli, to 
fakt - pokonała Anna Chodakow­
ska - Balladyna. Nawet mimo te­
go, że do wielkiej sceny sądu, tre­
nowała, jak się zdaje, ostro, w je­
dnym z udzielonych przez siebie 
wywiadów. 
Młoda ta i bardzo zdolna aktorka, 

która dopiero co opuścila mury szkoty 
teatralnej, zajęła się w wywiadzie 
udzielonym barwnemu tygodnikowi s to ­
sunkami i poziomem naszej telewizji 
i filmu. gromiąc wszystko z pozycji ge­
niusza. który do tego co się w tym 
światku dzieje. nie poniżyłby się nigdy 
w życiu. Nieufność aktora wobec scena­
riusza lączy się z nteufnością do reży­
serów. Skoro bowiem nie ma u nas p1"a­
wie filmów dobrych - oznacza to, że 
jest zarazem niewielu reżyse1·ów, r: któ­
rymi aktor mfalby ochotę wspólpraco­
waC. 

Zadziwiona tym, że s tarsze koleżanki 
i koledzy czasem jednak w filmie, a 
zwłaszcza w telewizji, występują - wy­
myśla im z kolei od chalturzystek (to 
bardzo modne słowo, które używa się 
zawsze w złym znaczeniu) ; Chalm1·a 
jest przestępstwem... Skoro zaś j11ż 
istnieje, szanujący się aktor powi nien 
umieć się j ej przeciwstawić. Sama, wie 
naturalnie, że kaplanki łatwizny same 
sobie wyrządzają krzywdę. Ze trzeba 
dokonywać wyboru. Albo ambicje ar­
tystyczne, albo dwa tysiące z lotych . mie­
sięcznie więcej. 

Mocne słowa ! Ale Balladyna leż prze­
cież sądzi surowo: Winna jest śmierci ! 
A przecież też sądzi sama siebie, bo ja­
sne, iż ten. kto brałby słowa początku­
jącej aktoreczki na serio, t en srodze l>y 
się zawiódł; nie kto inny, jak w Jaśnie 
panna Chodakowska, w wolne od Anty­
gony godziny pokazywała na przykład 
- wraz z innymi , .kapłankami łatwiz­
ny" swoje - urocze skądinąQ - nogi. 
w telewizyjnym Ekspresiku. Czyli. albo 
panna Chodakowska uznała, że Ekspre­
sik jest sztuką przez największe ,.s„. 
albo bardzo potrzebowała d w óch tysię­
cy zlotych miesięcznie więcej: w obu 
wypadkach winna jest wspó lczuc1a. Albo 
po prostu - co najbardziej prawdopo­
dobne - nauczyła się już tupetu i pro­
fesjonalnego cynizmu. a w takim wy­
padku: wmna jest naga ny ! 


